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Fermenty miejskie.
Jednocześnie eg zniknięciem. śniegów i lodów 

s nile Krakowi, pojawił się w jeęo publieznyeh 
kasach wlelee melancholijny niedobór... Najbie- 
glejsi finansiści większości rządzącej miastem, 
któray nareszcie znaleźli ehwilę czasu, aby się 
zająć po załatwienia Dardzo skomplikowanych 
spraw osobistych, — badaniem budżetn mia­
sta, — doszli prędko do poznania dwóch 
prawd: że niedobór istnieje, 1 że trzeba go usu­
nąć; — dla zukrycia zaś bzeroklego wyłomu w 
budżecie miejskim, nie znaleźli nie lepszego nad 
podwyżiienie podatków. Jest to sposób na po­
zór niezmiernie prosty, w grnncle rzeczy jednak 
mieści się w nim źródło przykrych komphkaeyj. 
Sądzimy, że większość nieroztropnie widzi, za­
czynając swoje rządy od nakładania nowych cię­
żarów na ludność, której siły podatkowe są jnż 
prawie wyczerpane. Podwyższenie podatków nie 
może być nigdy popularne, a jnż najmniej w u- 
bogim Krrkow e, tak zupełnie pozbawionym naj­
ważniejszej dźwigni ogólnej zamoznośei, — prze­
mysłu fabrycznego.

Przedewszystklom należało się i astanowić, czy 
niedobór obecny musi być stał] m, 10 znaczy, 
ety musi się rok roeznie powtarzać, czy też jest 
spowodowany el«nentameml Liesiiizęściami, któ 
re nawiedziły *a»wa miasto. W  p erWbzym w y­
padku głównem, jeżeli nie ;edynem lesarstwem 
powinna być oszczędność. W drugim, pożyczka 
krótkoterminowa jest w każdym razie wskacaia.

Podwyższenie podatków, to już tylko n l t i -  
m n m  r e f u g i u m ,  tern bardziej, te jak nas 
uczy doświadczenie, podatei. raz podwyższony 
zawsze się utrwala, samą siłą inercji; przypuśćmy 
jednak, że sama oszczędność uie wystarczy; 
wszakże i* yszellśmy wiele o wielkim programie 
inwestycyjnym, teras właśnie nadeszła może po­
ra, aby w obrębie zapowiedzianych inwestycji 
pomieścić także... pokryeie niedoboru. Szerokie 
wkłady stają się, st&ć się powinny źródłem no- 
wyeh dochodów. Wszakże lepiej najpierw glebę 
użyźnić a potem żądać od niej zdwojonyeh plo­
nów... Tymezasem nasi gospodarze trzymają się 
odwrotnego porządku; a eo potem? To , potem* 
już ehyba obmyślą nasi wszeebmoeni... żydzi...

K R O N IK A .
Ś w ę t a  przeszły wśród pierwszych wio*< i  tych po­

dmuchów. Ciepłe powietrze i wesołe promienie słoń­
ca, zwabiły przez oba dni tłumy publiczności na 
planty i obce. Przed południem, podczas uroczystych 
nabożeństw, kcś ioły były przepełnione i prawdziwą 
otuchą napełniał widok tych nabożnych tłumów, kor­
nie unoszących swoje błagania do Pana Zasiępó*. Nie! 
mimo wszystkie usdowsnin lekkomyślnych aiy s_molu- 
bnych polityków, Kraków jest jes-eze jak był sawsse— 
polakiem i k atoli okiem miastem, a dai panowaais ży­
dowskiego jeszcze nie nadeszły...

Tradycyjna śsięcone gromadziło spokrewnione czy 
zaprzyjaźnione grona przy suto zastawionych stołach, 
a twarze gospodyń promieniały dumą na widok wspa­
niałego pieczywa, które znikało z zadziwiającą szy­
bkością...

Z wielkich przyjęć, na,liczniejsze było jak cc ro­
ku zebranie „p e i  Baranami", —  gdzie oboje państwo 
namit stnikostwo, podejmowali za maną uprzejmością 
kilkaset osób ze wszystkich kół towarzyskich Krako­
wa. Bównie liczne było święcone u pana delegata, 
gdzie u ow u  Ł.zeważał żywioł urzędniczy. — Honory 
domu w pięknych salonach nowego starosta a. robił 
p. delegat w towarzystwie brata, który umyślnie nn 
święta przyjechał z Wiednia, i urzędników staro­
stwa.

Większe przyjęcie odbyło się jeszcze u Bonifra­
trów, gdzie licznie zesranych gośoi przyjmował przeor 
tegoż zakona. Zaóawę eałą poświęcał k i, Haezela, 
Fianeiszkaiin; święeonem obdzielono 60 chorych.

Liezniejsse grona zebrały się wreszcie u ha. pra­
łata Spiaa i ka. Infułata Krze lińskiego.

Wesoło i gwarno przeszły święta, a nawet na 
placu boju panawał względny spokój, choaiaż obie 
strony walczące nie obchodziły Wieikiejnoty. U Be- 
sjan przypada „Woskresienie" dopiero w przyszłą 
niedzielę, Japończycy nie znają oczywiście chrześcijań­
skiej pamiątki. Ais wśród w e r  łych świąteea&ych ze­
brań, myśl zwracała się nieras bu tym biednym pol- 
szim żołnierzom, którzy nie za swoją sprawę, a na­
wet w obronie swaiah gnębicieli, muszą walczyć i  gi 
nąć, zdaia od swoich, kłaść się w niepoświęecnej 
ziemi, albo znosić okropne ehłody matdżarskioh ste­
pów, głód cierpieć i tyć w ciągiem oczekiwanie ja ­
pońskiej kuli i japońskich granatów, bez tej otuchy, 
że te wszystkie utrapienia powieść trzeba dln dobra 
ojczyzny...

W poniedziałek odpust doroczny w kośńele Nor- 
beitaser na Zwierzyńcu, »g<on.adtił na „Emaur" 
niezliczone tłumy dla modlili wy i  dla zabawy. Mnó­
stwo kramów i kram.uow zapełniło plac naokoło 
kościoła i przyległe ulice, a uradowana uziatwa ku­
powała na wyścigi tanie łakocie i i__.ua n l i ,  We, zaw­
sze zgrabne, ale często oryginalne i swojskie. Pod 
wieczór spadł ciepły deszcz, który zmoczył pielgrzy­
mów, zwilżył napylone chodniki i przysporzył docho­
du tramwajowi. Wogółe kolej elektryczna, która roz­
poczęła ruch dopiero o IZ  w niedzielę, miała wiel­
kie powodzenie, a pedwójne wagony krążyły nieu­
stannie po wszystkich Lniach, zapełnione po iż mmi.

„Talimnibc Krakowa", f.tuka w 4 aktach ery 
ginalnie i spisana przez Leopoida P. D.lińskiego, 
zgromadziła w obydwa święta bardzo liczną publi­
czność do teatru ludowego. Sztuka ta była poraź 
pierwszy wystawioną na deskach aeeaiosnyoh.

Treść jej następująca : Biedaa dziewczyna z gmi­
nu, wskutek miłości, jaką pała ku młodemu paniczo­
wi z miasta, upnda. Panica jednakowoż rzuca swoją 
ifiarę, s szwaczka wychodzi za mąt za uczciwego i 
dobrego wyrobnika, który dziecku niećlubne przyjmu­
je za swoje, dająe mu również swoje nazwisko. Po 
pewnym masie panicz spotyka swą dawną kochankę. 
Spotkanie odnawia u obojga dawną miłość. Mąż je- 
diakowot młodej kobiety chcąc raz już przerwać ten 
stesunek, zabija swago rywala i odchodzi, aby się 
oddać w ręce sprawiedliwości, a ona widząc trupa 
kochanka, popada w obłęd i pozbawia się życin.

Sztuki tn «% scenie ludowej podobała się; lite­
rackiej wartości jednak nie posiada i jest opracowa 
ną be* wsielkiego programu. Wiele scen wziętych 
żywcem z inaych sztuz. l)w a pierwsze akty to wode­
wil, trzeci komedja, ostatni zsś dramat nupełaie ped 
wrględem psyehologicznym fałszywie nakreślony, a 
monologi robione według starej metody pisarskiej.

Z gry artystów wymienić należy wesoło odegraną 
epizodyczną rólkę kataryniarza p. Gzermańskiego. Bo­
haterem-uwodzicielem był p. Badosław, coraz silniej 
rozwijający talent do ról dramatycznych. Kochankę 
jego grała p a ii Ł.srtmanova, która z nieodpowiedniej 
roli wywiązał] się dobrze. Artysua ta jest bowiem 
wodewJistką, a rola ostatnia byłn silnie dramatyczną. 
P. Sienirwski okazał ogromne zacięcie dramatyczne 
w akcie ostatnim, podczas zamordowania uwodziciela 
swej tony; p. Cholewicz zrobił wspaniały typ „bon 
vivanta“ , który na każdym iroku boi się spotkać ze 
swymi wierzycielami. Z ról kobiecych eharakteryity- 
cznych wymienić należy panie: Helską, posiadającą 
szczególny talent charakterystycznej rrtystki, Czer 
mańską, Drozdowską (obydwie komicznie uoharakte- 
ryzowane), Sieniawską i Duniaównę. Epizodyczne ro­
le odegrali: pni Fliglowa i p. Konarski i  pna Teo­
doro wicz. Wesołe kuplety o wojnie japońskiej i kra­
dzieżach kolejowych odśpiewał p. Karliński.

Czeska Besada urządza we czwartek 7 kwietnia 
b. r. w restauracji braci Johna przedstawienie ama­
torskie. Amatorzy odegrają L-jaktow ą komedję W a­
cława Stacha „liże c ie  dzwonienie", wziętą z repertua­
ru pragskiego teatru. Początek o godz. wpół do 8 
wieczorem. Wstęp dla ozłonLów 60 hal., dla nie- 
człtnków 1 kor. Po przedstawieniu zabnwn.

Koncerty F lhirmonji czeskiej z Pragi obudziły 
żywe zainteresowanie w kołnoh krazowskich meloma­
nów nie tylko bogatym i niezwykłym jak na nasze 
stosunki programem, iecz także i sławą, jaką się cie­
szy wyborny ten zespół muzyczny w cnłej Europie.

Bilety na oba koncerty nabywać będzie możir za­
raz p« świętach w kancelarji Towarzystwa muzyczne­
go przy placu Szczepańanm.

Próby „Chóru rtad em iek lego" po przerwie świą­
tecznej roi poczną się we środę dnia 6 b. m. o godz. 
6 l/2 w  sali prób.

Komitet T cw a tzy stw a  roln iczego krakowskie­
go urządia w dniach 16 i 17 kwietnia b. r 
na bydło rozpłodowe w Krakowie na centralnej tar- 
nowioy miejek ej. Na targu będzie priyputzczalułe 
120 — 140 sitak bydła rany f  yzyjskiej ;im  intałnkiej, 
berneński simentalskiej i merwonej polskiej.

Loiy Orłowskiego. Orłowski siedzi w a-eezcU 
policyjaym warszawskim przy ulioy Daniłowiczew- 
akiej, lecz w ostbnym oddziale, rezerwowanym d li 
osób arasitiwanycn z pcśród inteligencji, natomiast 
z braku środków pieniężnych własnych, jada z ke- 
tła wraz z innymi aresztnatami. Przy arentf owraii 
na żądanie konsola nustrja tkiep), przy Orłowskim 
znaleziono 400 koron, które to pieniądzr wydział śle­
dczy doręczył konsulatowi.

Obecnie Orłowski podał prośbę do konsula, by 
pozwolono mu a ówyeh 400 koron wydatroi aó nn 
lepszr atrnwę i tytoń, ponieważ nie mn przy sobiż 
żadnych pieniędzy lecz oczywiście zsleżse jest to od 
konsula, który nie dał jeszeze żadne' na to odpowie­
dzi, a nawet, jak się zdaje, na użytkowanie prywatne 
znalezionych przy nim pieniędzy nie zezwoli wobeu 
foktu spuenierfierzenia, gdyż każdy firduaz znała- 
ziony przy Orłowskim pójdzie na pokrycie pretensji 
pofti, dowanych.

Orłowski atpcwae jesseze dr. go posiedzi w Yfar- 
szawie w  ratuszu, gdyż dopiero kancelaria oberpo- 
łicmsjstra wysłała zapytanie do mimsterjum spraw 
wewnętrznych, jak ma sobie postąpić, n micisterjnm 
spraw wewaętraDych musi porozumieć si-ę w ty u, wzglę­
dzie z ministeijum spraw zagranicznych i  ambasadą 
austijBeką o wydanie przestępcy w ręoe władz au­
striackich.

Furmalnrści te jotrwają najmniej parę tygodni, 
n może i dłużej.

Poiar Wczoraj a godzinie wpół do 11 w połu­
dnie zawezwano telefonicznie straż pożarną nn t I .  
Bujską, gdzie powstał pożar kominowy w kasami 
Franciszka Józefa Na miejsce wypadlń przybył II 
pluton wraz z naczelnikiem p. Nowotaym. Po szyb- 
kieiL ugaszenia, straż powróciła do kosznr.

N spażć- Po Biedz’elnem przedstawieniu w tiu - 
trze ludowym garstka atudemikśw wychodząca z przeu- 
stawienia zoetałŁ napadnięta na uL Krowoderskiej, 
przez rozzuchwalonych ulieruików. Policjanta nie by­
ło . Nie wiedzieć doprawdy, ,<ak sobie tłómaezyć obo­
jętność władz, ktćre pomimo, że ul. Krowoderska sta­
ła ?ię już osławiona jako niebezpieczna nie chcą aię 
nią lepiej zająć

Krenlka p o l c y .a .  I pogótaw le P o b i c i e .  Ja- 
kćb Łapczynszi, lat 18 liczący, wyrobnik, idąc w  
Wielką Sobotę od strony eyrkn, otrzymał od niezna­
jomego mężezyzny ranę kłutą w okolicy ciemieniowej. 
Benę tą opatrzono mu nn pogotowiu ratunkowym, 
dokąd natychmiast się udał.

F r s y j n c i e l e  a l k o h o l u .  W  W ielką Sobotę 
nad wieezoiem przyszło do osirej wymiany słów mię­
dzy trzema kolegami „od wapna": Antonim Walcza­
kiem, lat 20 liczącym, Azdrzejem Żbbińskim, lat 23 
liczącym n Adamem Orlickim. lat 19 liosąoym, pod 
nocną kawitrtią żyda Boseastookn nn uL Lubicz. — 
Wzzyacy ci trzej byli silnie „urżnięci", tak, że w  
końcu prsyszb do bitki, w której zapaśmc] takie od­
nieśli pamiątki, że stacja ratunkowa musiała się ni­
mi zająć.

S p ó r  m a l a r z y .  W  ubiarłą sobotę spotkał się 
niejaki Wincenty Mikołajski, lat 25 liczący, z zawo­
du matarz dekoracyjny, ze swoim znajomym, maił 
rzem pokojowym na ul. Grodzkiej; przyszło do żywszej 
polemiki nn temat, kto wy»*zy: czy m a lm  pokojowy 
czy dekoracyjny. Malarz pokojowy rozstrzygnął spór 
srgumtuiojąc pięścią i te tak wymownie, że malaru 
dekoracyjny, przewrócił się na szyny tramwajowe i 
odniósł rsnę w głowę. —  Po opatrunek udał się na 
stację ratunkową.

Ź y d d w sk l brutalność, w  Wielką Sobotę byli­
śmy świadkami sceny nader przykrej, jaka się - od­
była przy ul. Łaziennej L 7. Wieczorom o godzi tu i
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S, pcdtaaa gdy i>  dw oiie padał rsęaiety deasoa, w y­
rzucił niejaki Benner, żyd, właściciel domu, szewca 
a  lir  go zamieukałego wraa > rod iu ą  i dobytkiem 
u  ulicę. sa to, i ł  tenfe u le g ł lie co  % czynaiem. Na 
i lie y  odbyła się scena wproat rozdzierająca serce. 
Biedny siewe wyisaooay wras ■ trojgiem dzieci i żo­
ną zawodził „gdzie się podzieje z tymi dzieciskami 
we wilję tak wielkiego święta*. Dzieci zaś skryły 
się piztd deszczem pod stśł, aa dworze stejąey, a 
dojadając kawałek chleba płakały, tuląc się jedno do 
dragi ego. klatka upokajała je  aieeo, pocieszając, i ł  
B śg  jeat dobry i przeoieł im dopomołe. Żyd Benner 
aa aic aie zwałał, w y m ca ł co chwilę inny sprzęt. 
Fakt* powyłazege aie trzeba komeatowaś.

NEKBOLOGJA.
Piotr B i e l a k ,  b. kapieo i obywatel m. Krako­

wa, * »a rł 8 b. m. Pognęb adbędzie aię d iii o ga- 
dziaie 4 po poł., ■ domn przy Płaca W W . Świętych 
1. 7. Nabołeistwo iałobae jawo o M e j a 0 0 . Fraa- 
Tfaaksnów.

G a b r j e l i k i  k s p t j e , ip n e d a je  i B*jŁBj*: 
fortepiany, piiB ina, la m o u je  i p l a n o ł e  — 
k ra jow e i sagraniesae —  Howe i przegrane •— 
■ » gotów k ę i s a  ip ła ty  —  be* zaliczki.

Repertuar tettiu mlejtklago,
We wtoTek 5 kwietnia: „la tem  pnedewssyjikiem8, 

konedja w 4 aktach O. Mhbsaa (seay miejsc suitom).
Repertmr taałr* ludowego.

W e eswsztek 7 kwietaia: „Lichwiarskie swaty*, ko- 
redja w 4 aktach X  Zalswshiego (benefis p. E. Caermań-

sldego). ______________________________________________

Z  T E A T R U .
Teatr wiejski.

Wznowienie „Końca Sodomy* w Wielkim 
Tygodnia przeminęło bez echa w prasie, a je ­
dnakże była to jakby zupełna nowość, gdyż 
z dawnej obsady pozostała tylko pani Wolski. 
Z ia ć  też było pośpieszne prrygotow anie i nie­
pewność artystów.

Panna Ordonówna (Kasia) nie umiała sobie 
napełnię radzić z pierwszą częścią swojej ro li; 
dopiero w przedostatnim akcie wielką scenę 
z Wilhelmem odegrała szczerze i z głębokiem 
nccnciem. Panna Czechowska miała dnżo prosto 
ty  dopóki jej Kłapcia była biednem, nieśmiałem, 
ra pół rozwiń ętem dzieciątkiem; później zabra­
kło je j siły.

Pani Wysocka nie ma zdaje się temperamen­
tu do ról wielkich kokietek, sle ta wyborna 
ŁTtystka ma tyle p< mysłowoścl i talentu, żepoj- 
wn.ąc po swejemn postać Ady, dała je j bardzo 
oryginalny, chpć trochę surowo -arysowany wy­
raz. Pan Mielewski z siłą odegrał rolę W ilhel­
ma, walcząc dość skutecznie se wszystkimi fał 
szimi i sstuczkcmi Sndermana. Konwersacyjną rolę 
prc/€sora Kiemenna odegrał bardzo dobrze p. 
AndiBJzeweki. Dobry charakterystyczny typ ia- 
szkieował p. Zelwerowicz w roli męża niegodzi­
wej Ady.

[une mniejsze rcle spoczęły w rękach pp.: 
Sobiesława, Bronicza, Boficzy, Walewskiego, Stę­
po* skiego i Zawierskiego, który bardzo szcze­
rze odegrał sentymentalną rolę kand. teol. Kra­
mera.

Co do samej sztoki, to jest ona typowym wy­
tworem specjalnego teatralnego talentn Suder- 
manna, który w  najbardziej szrzerych swoich 
dramatach nie widzi nigdy życia tylko kulisy. 
Że jest mistrzem teatralnych efektów, o tern już 
wiedzą dawne wszyscy.

Wojna.
Zajęcie Widzu.

Szanghai 5 kwietnia. Doniesienie Biura Reu­
tera: W  poniedziałek o gode. 11-tej przed po­
łudniem japońska straż przednia obsadziła Wi­
dio. R o s j a n i e  c o f n ę l i  s i ę  w i d o c z n i e  
z a  r z e k ę  J a l u .

(Miasto Widżu leży przy ujściu rzeki Jalu 
po lewym brzegu tej rzeki. Powyższa depesza 
dowodzi, że Rosjanie opuścili zupełnie północną 
Koree, nie mając dostatecznych sił do jej obro 
ny. Większego zatem star la oczekiwać należy 
dopiero w Mandżurji. Przyp. Red.).

W półnoensj Korei.
Szanghai 5 kwietnia. Biuro Reutera donosi: 

Wedłag wiadomości japońskich, Japończycy w y 
s a d z i l i  j u ż  c a ł y  I  k o r p u s  a r mj  i, który 
z a j ą ł  p o z  y c j e  w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j  
K o r e i  i j e s t  p r z y g o t o w a n y  do  m a r s z u  
p r z e c i w  r o s y j s k i m  p o r y  c j  c m  n a d  
r z e k ą  J a l u .

Odwrót Rosjan.
Tokio S kwietna (Tri. w f) O d w r ó t  R o ­

s j a n  z p ó ł n o c n e j  K o r e i  o d b y ł  s i ę  w 
w i e l k i m  n i e p o r z ą d k u .  K oj acy utracili 
mnóstwo koni. Japońska kawalerja wzięła do 
niewoli wielu rosyjskich maruderów.

Jenerał Allen wojskowy attache amerykań­
ski powróeił do Seal i opowiada, że Rosjanie 
nie umieli skorzystać z wybi rtiych pozycyj i ni­
gdzie nie stawili oporo.

Z Portu Artura.
Petersburg 5 kwietoia. Według tutejszych 

dzienników z Portu Artura, o c z e k u j ą  t a m 
p o n o w n e j  p r ó b y  J a p o ń c z y k ó w  z a m­
k n i ę c i a  w j a z d u  do Portu Artara przy po­
mocy zatopienia okrętów. Zarządzono wszystko, 
aby zamiar ten udaremnić.

Petersburg 5 kwietnia. Korespondent rosyj­
skiej ajencji telegraficznej donosi z Portu Artu­
ra. W  okolicy i w porcie położenie niezmie­
nione.

Namiestnik ALeki.ej iw zwledeił fort}Akacje 
na wybrzeżu i od strony lądu.

W Czemulpo.
Seul 5 kwietnia. Japończycy lądują obecnie 

w Czemulpo pułki kolejowe i  konne oddziały 
Inżynierji, które mają budować kolej Seul— 
Widzu.

Z nad Bajkału.
Petersburg 5 kwietnia. Minister komunikacji 

Chilkow powrócił do Petersburga z nad Baj­
kału.

Mobilizacja Sachalina.
Petersburg 5 kwietnia. (Tel wł.) Ukończono 

mobilizację wyni y  Sarhalln i uti orzono tam tray 
oddziały po 200 indti Kilkunastu zesłańców po­
litycznych wstąpiło do służby wojskowej.

Z Mandżurji
Petersburg 5 kwietnia. Korespondent rosyj­

skiej ajencji telegraficznej donosi z Liaojan (głó­
wna kwatera Rosjan) pod datą 3 b. m. Rosjanie 
płacą wysokie ceny za towar, wobec czego Chiń­
czycy dostarczają im w mieście i w okolicy 
wszystkiego potrzebnego. Wiadomości angielskie, 
pochodzące z Szanghaju, jakoby Rosjanie zdoby­
wali aoDle w Mandżurji środki żywności gwał­
tem, polegają na wymyśle.

" " t e l e g r a m y !
Cesarz w Abazji.

Wiedeń 5 kwietaia. Cesarz odjechał w ponie­
działek) o goddnie 6'50 wieczorem do Abaz{i 
w odwiedziny do szwedzkiej pary królewskiej i 
księc<a Lnkseobursklego.

Tryjest 5 kwietnia. Austrjacki „Lloyd* wy­
siał do Abazji okręt „Bohemia*, aby wziął u- 
dział w iluminacji, jaka tam będzie urządzoną 
podczas pobytu ces. Franciszka Józefa.

Wielki pożar w Petersburgu. 
f  Petersburg 5 kwietnia. (Tel. wi.). Spłonęły 
tu olbrzymie składy na rynku Apraksina. Stra­
ty, wyi rodzone przez pożar dochodzą do miijona 
rubh. Pożar pochłonął 12 ofiar z pośród perso­
nelu skLdów. Pracownicy rzucali się z trzecie- 
£0 piętra. Jedna osoba poniosła śmierć na miej­
sca, życie dziewięciu jest bez nadziei ocalenia, 
tr*y otrzymały tylko lżejsze uszkodzenia.

Trzęsienie ziemi.
Sofja 5 kwle n a. W  niedzielę przed połu­

dniem odczuto tutaj trzy silne wstrząśnienia zie­
mi. Także w Innych miejscowościach odczuto 
trzęsienia ziemi.

Belgrad 5 kwietnia. W  poniedziałek: po po­
łudnia oli-zatc ta słabe trzęsienie ziemi.

Budapeszt 5 kwietaia. W południowych W ę­
grzech odczuto w kilku miejscowościach trzęsie­
nie ziemi.

Orku.
Londyn fi kwietnia. Lloyd, otrzyma) telegram, 

że w Moote Yideo srożyła się straszna bursa. 
W  p o r c i e  z a t o n ę ł y  d w a  o k r ę t y .

Odwołanie posła.
Belgrad 5 kwietnia. W ł o s k i  p o s e ł  Mc -  

g l i a u o  w r ę c z y ł  d z i s i a j  k r ó l o w i  p i ­
s m o  o d w o ł n j ą c e  go.

Dżuma.
Nowy Jork 5 kwietnia. Poseł Stanów Zje­

dnoczonych w Limie donosi, że zjawiła się tam 
dżuma. Epidemja przybiera szybko zastraszające 
roamiary.

•*: A » H  # Ł  A  M  E .

peleryny Zal(opiaii;lfie.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i

w Bazarze wyrobów krajowych
J .  F .  J .  K o m e a d z l ń a k i .  N a k o p a n e .

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo­
żna przesyłań przedpłatę aa pismo oumorysty- 
ezno-sstyryczne 

„Diabeł". 
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

Kam zaszczyt zawiadomić W. Panie, 
Se powróciłam z wakacyj i rozpo< tynam 
kaur« n a u k i  k r o j ą  systemem fran- 
cum im i nąjświeifzym wiedeńskim, po 
eeaie umiarkowanej. Udzielam równie* 
pe domacli prywainych pojedynczo lub 
zbiorowo. Z poważaniem „ F l o r a 1' 
Iraków, ul. Podwale L. 13 (obok hotein 
krakowskiego).

„MIM“ fiazeta Losowań 
i Handlowa. 

Adreo: Adm. „MERKUREGO* 
Kraków, R jnek gł. 5. 

Preznmerata roczna 3 kor. 60 bal.
B e z p ł a t n e  d o d a t k i .  

Rocznik finansów, i kalendarzyk 
bankowy.

L . T O M A SZK IE W IC Z
OPTYK I MECHANIK

K r a k ó w ,  n i. F lo r y a r is k a  », 2
(Hotel Drezdeński)

te le e a  swój skład wyroków  
optyczBj eh.

W ' ilkie zamówienia na szkła, kombi- 
B .- ine podług przepisów P. Okulistów, 

wykonuje jak najdokładniej.
Z.oufiwieni* oraz reperacye, wchodzące 
W zakres optyki, uskutecznia się w kró­

tkim czasie. — Ceny zmiarkowane.

Pierwsza krajowa koncesyonowana 
katolicka Fabryka Medalików,
Wydawnictwo obrazków symbolicznych, 
własnego pomysłu i nakładu — oraz 
sprzedaż dewocy j nych  przedmiotów 
1 od firmą: „Eaanuel od iw. Józefa1
Kraków, ul iw, Krzyża Ł. 13.

Pracownia kapeluszy damskich

H. Ł0 PATR1EWICZ
poleca na sezon w i o s e n n y  i l e t n i  
kapeltaze gotowe, również ahlera ta­
kowe po cenach um-arkowanycb. Uliea 

iw. Toaaaza L 19.

Stanisław Miś
K R A W I E C

Kraków, ul. Grodzka L. 46 
wykonuje strikte

podług ostatnich łim ali wiedeń­
skich i angielskich:

D la Fanów w“ze>kie garnitury 
i peleryny de spaceru, “portu, tu- 
y«tów i turystek — dla Fan 

kestyumy spaceiowe i wszelkie o 
krycia, angielskie żakiety modne 

itp., co moda i sezon przynosi
s ć w -------

.BEzterii“i®riiiosF
odtłuszcza, 

aadą e połysk, konserwuje kolor.

Winkida R . Kraków,
P la c  M a ry ae k i.

7  nadchodzącym sezonem mam z a s z c z y t  
zawiadomić bzan. P. T Publiczność, 

iż aa des zły al ja i sezaaawa tiwary 
ta , krajowe jakoteż i zagraniczne w 
najlepszych gatunkach, tudzież że pa- 
dtjaaje alę wykanaala wszelkich rebót 
wchodzących “ zakres krawiectwa we. 
dług najnowszych żurnali i po naj­
przystępniejszych cenach.

L e o n a r d  M a je r a n
Kraków, ul. Fluryuiska Nr. 44, |, ptr.

Prawdziwe
HARCEŃSKIE

Kanaki
Polecam: pierwsgi.rtędn 
ś p ie w a k i „ B o lio r y 1

; czysto metalicznym długo ciągnąeyn 
tonie, śpiewająca także przy świetit 
tprzedaję po o  i 8  złr., najlepsze Ver 

stogery 1 0  ałr. za sztukę,
również S a m i c z k i  h a r c e ó s k l r

do spustu po 1 złr. i 1'50
Wysyłam na prowincję odwrotnie za z* 
^«ką z gwarancją dos.  uenia zdr> 
c*yś ti na niejsoe przeznaczeni* O dmi 

p r ó b y ,  rymiana dozwolona.

Mrówcze Jajka litr 60 eentów i aeit 
dla słowików.

•fam w Krakswii
u l .  J F i o r J a ń s k a  JBTr» 8 8 ,  

1-sjk piętro, oficyny.

ADMINISTRACYA
Wap nnikdw i Kamieniołomdw Miujskich
pod Kierownictwem Magistratu w Pad- 
górzu sprzedaje po przystępny sl cenach 

W A P N C  SK  A L I S T E
odznaczone listem nznania n» Wycia wie 
budowlanej we Lwowie 181*ii r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 roso Wapna gaizoae I Wtpae da 
uprawy roli. Również poleca ze swyeh 
skał zwanych „Krzemionkami" i „skałą 
Twardowskiego* Kamień budowlany, bru- 
kawy I Szuter. Zamónienia przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Za.ząd wariem ików w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162.

^ w w s u s s i i e i m m a i
Paryski

Magazyn Mód
KAROLINY

ZAfMDKIEi
Kraków Grodzka 69

poleca po umiarkowanych 'lenach

WIELU WYBdn KiPELUSIY
|  oraz g o t o w e  k a p e lu s z e  
v  ż a ł o b n e ,
w s B S W Sf l o o ę ę i o s s s f l o s s s o

Panowie!
K jraj nas z  s t o i  nad przepaśc ią^ rniny^ e k o n o m i c z n e j ,  

t y s i ą c e  l n d z i  i o r o k n  o p u s z o z a  z i e m i ę  r o d z i n n ą  . j e d z i e z a  
m o r z e  za k a w a ł k i e m  chi  .ba;  p r z y c z y n ą  t e g o  jast,_ że n s ' e b i e  
■ i c  n i e  w y r a b i a m y  t y l k o  s p r o w a d z a m y  i k u p u j e m y  od ob- 
e y c b w r o g i e h  nam n a r o d o w o ś c i !  M a g a z y n y  o b c y c h  w y r o b ó w  
r o z p i e r a j ą  s i ę  na p i e r w s z o r z ę d n y c h  u l i c a c h  n a s z e g o  m i a s t a  
i r o b i ą  ś w i e t n e  i n t e r e s a ,  r p r z e d a j ą c  nam t o w a r  l i o f y  z_a 
d r s g i e  p i e n i ą d z e ,  co ś w i a d c z y  o n i e ś w i a d o m o ś c i  n a s z e j ,  
k t ó r a  nas  w o c z a o h  o b c y c h  oś mi es za .  — K t o  z a t e m  p o t r z e ­
b u j  e  na z b l i ż a j ą c ą  s i ę  p o r ę  l e t n i ą  u b r a n i e  e l e g a n c k i e ,  
mo d n e ,  t r w a ł e ,  p r a k t y c z n e  a nie  d r o g i e ,  na c z as  n m ó w i o n y  
z c a ł r  s t a r a n n o ś o i ą  o d r o l i o n e ,  n i e c h  z a r ó w i  i  Z y g m u n t ■ 
C h l l l i  k r a w c a  w  K r a k o w i e ,  i e l o p o l e  L 3, o b o k  Gł. poc z t y .  
K o b i  r ó w n i e ż  za u g o d ą  n a  r a t y .  — W y p o ż y c z a  t r a k i  
i  a n g le s y .  P r z y  z a m ó w i e n i a c h  p r z y j m u j e  sta *ę g a r d e r o b ę  
w c e n i e  w a r f o ś e i  t e j s e .  — Na p r o w i n c y ę  w y s y in  na ż ą d a n i e ,  
za n a d e s ł a n i e m  3 m a r e k  p o c z t o w y c h  po 10 haL p r ó b k i  o r a z  
s p o s ó b  b r a n i a  mi ary .

Wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.
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trzeba byd bardzo wymownym, ieby dowieśd, że jest lw tam 
wszystkiem wspólniczką i że to ona otworzyła rurtkę^bar lytonu 
Cdi ty na to?

Montjouls rtat z głową spuszczoną.
Wreszcie odezwał się — nie wszystko stracone mam swój 

plan. Przysiadł się do dziewicy, i zaczął jej coś długo szeptać 
do u c h a ....................................... ......................................

T L  

W niewoli.

Podczas gdy takie spiski się knuły, Joanna dobrowobu 
niewolnica, pędziła smutne dni w grotach A.benrrach,

Nie z winy tych, którty ustanowili się jej stróżamijji ro­
bili co było w ich możności, aby jej osłodzić przymusowe zam­
knięcie.

Wszyscy członkowie „Załogi” byli wezwani na usługi 
swej „chrześniaezki". I  była to prawdziwa przyjemność patrzeć, 
z „aką gorliwością, z jaką wzruszającą troskliwością ci twariw. 
marynarze prawdziwi „Synowie burzy” , otaczali opieką i przy­
wiązaniem młodą dziewczynę powierzoną ich straż’', dla której 
każdy z nich miał uczucia ojcowskie.

Większa część tych ludzi miała roaziny: uiektóre .odmy 
mieszkał f w samem wnętrzu kawerny.
Inni rozpierzchli się po wybrzeżu, ponad skałami, w promiemi1 
mniej więcej zbliżonym do kwatery głównej, podziemne’ .

Kobiety i dzieci znały schronienie, pomimo to zachowy­
wały święcie tajemnicę. Lecz przez ostrożność, wszystkie rodzimy 
znały tylko jedno wejście i wszyscy przemytnicy mówili zawsm:

— Tylko Bóg i nasz wódz znają główną kryjówkę.
Tak „główna kryjówka” z tahem poszanowaniem wspo­

minana, była rzeczywiście ucieczką, ostatnią nadzieją marynm- 
rzy na wypadek nieprawdopodobny, gdyby udało się celnikem 
i  żandarmom zdobyć otwór kryjówki od strony morza

Grota tworzyła prawdziwy niezdobyty system obrony.
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Wieki i natura ją wyżłobiły, lecz genjusz ludzi takich jak 
La faaiilardie i Nedelec Le Drean, wykonał w niej kulisy 
i  skryte przejścia i okna, na wzór dekoracyj czarodziejskich.

Kryjówka ta miała widok na morze, lecz przystęp był
do niej tylko z zewnątrz po drabinach umieszczonych w wiel­
kiej grocie centralnej. Tworzyła prawdziwie pierwsze piętro 
wspaniale oświetlone światłem wpadającem przez szczeliny skał.

Nie można jej było dostrzedz ani od strony merza, ani
od strony lądu. Od strony Oce°nu trzebaby było uwiesić się na
sznurze u szczytu skały, ażeby wejść przez okno. A  wewnątrz, 
po usunięciu drabm, komunikacja była niemożebna.

Ogromna ta grota, tak samo obszerna jak grota niższa 
dzieliła się na dwie osobne części.

Jedna przeznaczona na towary drogocenne, miała komu­
nikację bezpośrednią z wejściem do groty.

Szeroki otwór okrągły, wydrążony jak studnia, jak raz po­
nad DLkami które podtrzymywały dwumaszto dec „Joanna” , 
niewidzialny z dołu dzięki ciemnicy sklepieniu, pozwalał wyła­
dowywać statki bez wysiizu i bez niebezpieczeństwa

Druga część tworzyła to, co nazywano „apartamenty” .
Tam ciągnął się szereg poKojów zupełnie takich samych 

jak na niższem piętrze.
W jednym z tych pokojów, z widokiem na morze, Joanna 

zamieszkała^tymczasowo.
Rozpadlina skały, zastępowała okno, dawała wyjście na 

gzyms z występami, imitojącemi cudownie poręcze.
Joanna mogła tam codziennie przechadzać się bez niebez­

pieczeństwa
Stamtąd była obecną wszystkim cudom natury.
Pod jej nogami szumiał przypływ morza; odpływ pienił 

się srebrzystą falą. Gdy słońce schyliło się ku zachodowi, Jo -  
annajmiała ostatnie jego promienie.

Gdy brzask dnia budzący się poza nią, spuszczał blade 
światło na jej głowę, mogła bez zmęczenia widzieć z tego 
nunktu pierwszą białość piany na falach, cały archipelag Oum- 
sant paląey się w czerwonym blasku wschodzącego słońca.
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Z tego stanowiska, uzbrojona w lunetę, mogła wskazać 
najmniejszy żagiel ukazu.ący się na horyzoncie.

Od czasu do czasu pozwalano jej wyjść z groty, przecha­
dzać się na zewnątrz nawet u stóp olbrzymich skał. W chwi“ 
lach tej połowicznej wolności, Joanna siadała na mchu nad 
brzegiem wąskiej przystani. Tutaj marzyła, zapominała się ca­
lami godzinami, w kontemplacji wiecznego ruchu bałwanów.

Takie życie nie wpływało na ukojenie smutku. Joanna 
pomimo wesołego lsposobienia. nie należała do tych charakte­
rów nie dbających o nic i lekkich, które każda błahostka za­
bawi. Joanna cierpiała z powodu przymusowego pobytu w grocie.

W dodatku była już w wieku, w którym nie przyjmuje 
się bez dyskusji rozkazów. Świeże wypadki, które zburzyły jej 
życie, porwanie z zamku Castelroch, pobyt w Paryżu, gdzie 
ezuła jak gdyby straszną groźbę nad sobą wiszącą, oswobodzenie 
przez wuja i narzeczonego, wszystko to pozostawało dla nie 
niewytłómaczonem.

Okrutne wątpliwości napadały ją codziennie, zapytania 
roiły się w myśli i piekły na ustach.

Czemu ona powinna wierzyć? Co mogła podejrzywać?
Dotąd żyła szczęśliwa, piesze sona. pod czułą opieką, w sta­

rym zamku Castelroch, w którym każdego roku, inteligentne 
starania, czujność prawdziwego artysty, przywracała starym 
mnrom pozór młodości i świeżości. Prawda, dokoła miała sa­
motność.

Lecz nawet tę samotność kochała.
Wszak tam rosła od dzieciństwa, tam zbudził się jej umysł, 

zrodziły się w sercu najsłodsze wzruszenia, największe radości 
żyda.

Tam pod tarczą opieki starej swojej mamki, Gaud Goat- 
zalion, przyjmowała odwiedziny tego człowieka dobrego i szla­
chetnego, margrabiego de la Gaillardie, którego wujem na­
zywała.

Tam ojciec Le Drean bujał ją na kolanach, tam nauczyła 
się kochać, czytając w szczerych i przejrzystych oczach Alena 
miłość gorącą...
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Montjous chodził po pokoju dużymi krokami
— To dobrze — rzekł w końcu — to co się stało, już 

się nie odstanie. Pozostaje nam zadecydować, jak będziemy dalej 
postępowali Masz jaki plan?

— Tak — odpowiedziała Julja stanowczo-
— Zobaczmy ten plan.
— Najpierw, utrzymuję moje pierwsze zeznanie. Przyjęłam 

pod mój dachg młodą panienkę zaprzyjaźnioną ze mną pannę de 
la Gaillardie. 15-go września wieczorem ta młoda panienka zni­
kła. Czy ona była wspólniczką, czy poprostu ofiarą zbrodniarzy? 
Nie wiem i nie mogę nic twierdzić w tym względzie...

...Jedyna rzecz, na którą kładę nacisk, to słowa wyrze­
czone przez mordercę w chwili, gdy ugodził Sandra! a : „Pamię­
taj o „Wolnej załodze!“ Człowiek ten dostał się pod mój dach 
z zamiarem kradzieży, dowodem jest rozbite biurko w moim 
pokoju i zniknięcie dziesięciu tysięcy iranków w złocie i sre­
brze, które w niem były.

Tutaj Agenor zaczął się śmiać,
— Ha! ha! Rozumiem hojność twoją nieoczekiwana na 

moją prośbę. Mówiąc pomiędzy nami. moja kochana, nigdy pie­
niądze nie przyszły więcej w porę. Przegrałem, rzeczywiście, 
małą sumkę w klubie i nie wiedziałem skąd wziąć na za 
płacenie.

— Pozwól mi dokończyć — cięgnęła lulja. — Gdy ze­
szłam go niespodzianie, złodziej, który gotował się uciekać 
oknem, zagasił nagle lampę, którą trzymałam. Zrazu pchnął 
mnie i przewrócił, potem, aby uniknąć pogoni Sandral’a, zadał 
ran cios sztyletem.

Wreszcie, wszystko potwierdza fakty: furtka w ogrodzie, 
otwarta, ślady wdzierania się przez balustradę, nawet okno 
w pokoju Joanny, którem weszli bandyci, te słowa „Załoga 
woraa’1, wyrzeczone przez mordercę. Niepodobna wymyśleć 
•brony jaśniejszej niż ta, którą okoliczności dały w nasze ręce.

Przerwała 1 śmiała się złośliwie.
— Naprzykład, mój drogi Agenor, obawiem się, żeby Jo­

anna nie była bardzo skompromitowana w tej sprawie- Nie
8*


